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Na ruzleglyoh rów ninach Pokucia we wsi 
Kclędziany w powiecie czortkowskim , wznosi 
się starożytny zameK, św iadek W'elu bitew  i 
utarczek, jakie pod nim  m iały m iejsce  przez 
szereg m inionych w.eków. Zamek ten dziś 
zmieniony zupełnie zatracił sw ą starożytną ce
chę a czyni raczej w rażenie nowożytnego* pa
łacu. Tylko obszerne  kom naty  i olbrzymie 
ciężkie sklepienia św iadczą o jego starożytno
ści.

Kolędziański zam ek należy dziś do pani 
Leonii Horodyskiej i jej dw óch synów, Ludzie 
to m ajętni, żyjący po m agnacku. Cały zastęp 
służby wszelkiego rodzaju pozostaw ał na każ
de zawołanie dziedziców Kolędzian. Mimo to 
życie płynęło tam  ciche i niczem  niezam ąco- 
ne. Dopiero przed laty  niewielu zaszły w nim 
wypadki, k tóre poruszyły głęboko um ysły pań 
stw a Horodyskich.

W  ostatnich dniach .u tego 19CŁ roku zja
wił się w zam ku nieznajom y m łody człowiek 

’o wyglądzie dość sympatycznym, w zrostu ś re 
dniego, szatyn, ze słabym  zarostem . O św iad
czywszy s tarszem u kam erdynerow i, że p rag 
nie przedłożyć pani Horodyskiej pew na prośbę, 
dom agał się dopuszczenia go przed nią. — 
Życzeniu jego stało się zadość. Jan Malinow
ski — takie bowiem  nazwisko podał przybysz 
— znalazł się w pokoju pani kolędziańskiej i 
i tu  przedstawiwszy się za ubogiego kraweg 
zmuszonego porzucić swój dotychczasow y za
wód dla nadw ątlonego zdrowia, p rosił o przy
jęcie go do służby w charak te rze  drugiego 
lokaja. Malinowski czynił snać sym patyczne 
wrażenie, gdyż pani H orodyska słuchała go z 
zajęciem . Opowiedział więc, że pochodzi z Cho- 
dorowa z rodziców ubogich, którzy nie mogąc 
łożyć; na kształcenie jedynego syna, oddali go 
do term inu. Krawiectwo podobało się bardzo 
m łodem u chłopakow i i w zawodzie tym  wi
dział swą przyszłość; jednakże losy zrządziły 
inaczej. Konieczna p raca  w w arsztacie zrujno
w ała jego słabe płuca, zapadał często  na zdro
wiu, aż wreszcie znalazł się w szpitalu złożony 
ciężką chorobą. W yzdrow iał wprawdzie, lek a 
rze jednak radzili m u zawód dotychczasow y 
zmienić a chw ycić się innego, dającego więcej 
ruchu. T rudno było żyć bez pracy, k tó ra  jest 
podstaw ą by tu  m łodego ubogiego człowieka. 
I dy w ięc poszukiw ania jego za jakąś lżejszą 
p racą nie odniosły sku tku , a sk rom ne zasoby 
w yczerpały się, zdecydował się pójść do służ
by i z tern zgłosił się.

O dradzano wprawdzie pani Horodyskiej 
p;zyjęcie nieznajomego, tem  więcej, że naw et 
w książeczce służbowej, jaką przedłożył, nie 
było wzmianki żadnej o jego poprzednim  za
wodzie, — dziedziczka jednak pow odując się 
litością nie odmówiła Malinowskiemu i przyjęła 

o do swej posługi.

Tak więc z dmem 1 m arca M alinowski 
rozpoczął sw ą służbę w dworze kolędzińskim . 
Zawód lokaja nie wym aga specjalnych zdol
ności ale pew nej rutyny. Tej nie posiadał — 
jak  tw ierdzą — Malinowski, przyrzekał jednak 
pracow ać uczciwie i gorliwie, aby zasłużyć na 
sym patyę jaką go pam  otaczała, i choć w czę
ści odwdzięczyć się za tak wielki dowód łaski.

Dwa m iesiące pozostaw ał Malinowski w 
dw orze państw a Horodyskich, a służąc gorliwie 
i chętnie, w krótkim  czasie nabrał wiele w pra
wy w now ym  zawodzie. Dziwiło to  wszystką 
służbę, która uiechętnem  oki6m spoglądała na 
intruza, nikt jednak nie- mógł zarzucić mu ni
czego, coby mogło wzbudzić nieufność dzie
dziców.

Aż dnia pewnego zjawił się nowy lokaj 
przed panią i nieoczekiw anie prosił o zwolnie
nie ze służby, .lako powód lego kroku poda
wał, że pałac jes t budynkiem  piętrowym , on 
zaś — mując słabą nogę, gdyż w dzieciństw ie 
słam ał ją  — r ie  m oże biegać po schodach. 
Dodał przy tem , że nowy zawód podoba m u 
się bardzo i chętnie przyjm ie służbę u jak ie
goś kaw alera, gdzie praca będzie lżejszą i o- 
biecywał przytem  zajęcie się garderobą nowe
go pana, co tem łatwiej mu przyjdzie, że kra
wiectwo zna dobrze.

Zdarzyło się właśnie, że jeden z synów 
pani Iłorodyakiej, zamieszkujący jeden z fol
warków potrzebow ał służącego. Ze zaś pani 
Horodyska nie miała ochoty pozbywać się 
uczciwego służącego, zaproponowała Malinow
skiem u służbę u swego syna. Z wdzięcznością 
przyjął lokaj tę propozycję —i bezzwłocznie 
przeniósł się na folwark, aby służyć nowem u 
panu.

Tak minęło znowu kilka miesięcy. Na 
folw arku płynęło życie ciche; zadowolony był 
pan ze swego służącego i służący ze swego 
pana. Aż w reszcie—gdy dnia pewnego młocy 
pan Horodyski wyjechał pow ołany ważną 
jakąś sp raw ą—Malinowski postanow ił porzucić 
dotychczasow ą swą służbę. Pytany przez ku 
charza, swego przyjaciela o powód tego kroku, 
oświadczył, że czyni to w obawie przed gnie
wem  swego pana, którem u- s tłuk ł kosztow ne 
lustro . Daremnie starał się kucharz nakłonić 
Malinowskiego do porzucenia tej myśli tłoma- 
cząc, że pan, który lubi bardzo swego służące 
go, nie zechce oddalić go dla tak  błahej przy
czyny;— Malinowski obstaw ał stanow czo przy 
sw em  postanowieniu. I rzeczyw iście przed 
pewrotem  pana opuścił służbę wyjeżdżając w 
niewiadomym kierunku.

W e dworze — na w iadom ość o wyjeździe 
„ulubionego" lokaja—zapanow ało wielkie zdzi
wienie. Nikt nie um iał seb ie  wytlóm aczyć 
tego kroku, tem  .więcej, że wyjazd Malinow
skiego wyglądał raczej na ucieczkę. W  parę 
dm  potem  przyniosła poczta list adresow anydo 
pani Horodyskiej pisany przez Malinowskiego. 
Dziękując w nim za tak hczne dow ody dobro
ci i sym patji, podaje Malinowski na w ytłom a- 
czenie swego ki oku historję z rozLitym lu
strom . W  końcu  prosi o odesłanie m u do 
G hodorow a pozostawionej w Kolędzianach 
książeczki, służbowej.—Życzeniu M alinowskiego 
stało s ię  zadość, W praw dzie w czasie p e łn ie 

nia przezeń służby r  dworze zginęła jednem u 
ze służących kw ota 300 koron, którą, wykra
dziono z szafy, spraw a atoli tej kradzieży zo
stała um orzoną i ani na chwilę nie przypusz
czono, by spraw cą był ktoś ze służby.

Z końcem  m am a roku  następnego 1006, 
pani Horodyska baw iąc we Lwowie, spotkała 
na dworcu kolejowym „Podzam cze" swego 
daw nego lokaja. Zmieniony był jednak do nie- 
poznania: ubrany w edług ostatniej m ody, czy
nił w rażenie eleganckiego m łodzieńca, w k tó
rym  nikt nie dom yśliłby się dawniejszego Lo
kaja. Otaczało go grono młodzieży, z k tó rą  
dysputowuł swobodnie. W idać jednak  spotka
nie ze sw ą dawną panią zmięszało go, gdyż 
nagle odwrócił się i zamięszawszy się w tłum ie 
—zniknął. N azajutrz znów panna służąca 
spotkała M alinowskiego na jednej z ulic. I tym 
razem na widok swej poprzedniej „koleżanki1' 
skręcił szybko w jakąś boczną uliczkę. Postę
powanie to dziwiło nieco panią H orodyską; z 
drugiej strony  atoli tłom  acz yła sobie to  w ten 
sposób, że Malinowski znalazłszy obecnie jakieś 
inne zajęcie, wstydzi się sw ego lokajstw a i nie 
rad  widzi osoby, którym  do niedaw na usłu
giwał.

Pobyt p. Horodyskiej we Lwowie nie trw ał 
długo. Już w pierw szych dniach m aja pow ró
ciła do Kolędzian, gdzie spędzała lato coro
cznie.

W  nocy z dnia 12 na 13 m aja tegoż roku 
zbudził ją  nagle jakiś podejrzany szm er w po
koju sypialnym ; p. H orodyska urządzoną m a 
sypialnię na  I. p iętrze, jedne drzwi z-poko ju  
tego prow adzą do salonu, drugie zaś do gar
deroby gdzie sypia panna służąca i dziewczy
na służebna; pierw sze zam ykane były zaw sze 
na angielską zasówkę, otw ieraną w ew nątrz za 
pom ocą sznurka przeciągniętego do łóżka. 
Drzwi do garderoby pozostają niezam knięte, 
natom iast drzwi prow adzące stam tąd  na kury- 
tarz zam ykane są na noc przez służące; szm er 
tajem niczy w ew nątrz pokoju nie przeraził je 
dnak przebudzonej p. Horodyskiej Zapaliła 
św iecę i wówczas ujrzała jakiegoś człow ieka 
bosego, przybraneg* tylko w spoam e i koszu
lę, który  schylony, z twarzą zasłoniętą uc ieka ł 
szybko od kasy ogniotrwałej stojącej opodal 
łóżka ku drzwiom  do salonu. Przerażona nie
zwykle kobieta, zadzwoniła do pokoju k red en 
sowego, wzywając służby, sam a zaś uciek ła  do 
garderoby. S łużące spały tu  w najlepsze, a 
zbudzone przez panią, w p rzestrachu  poczęły 
krzyczeć i wzywać pom ocy. Zaalarm ow ana 
służba pałacow a rozpoczęła bezzwłocznie po
szukiw ania za zbiegłym  rzezimieszkiem; p rze
trząśn ięto  cały zam ek i wszystkie folwarki, ale 
złodzieja nigdzie nio znaleziono.

Pokój sypialny, znaleziono przewrócony 
formalnie »do góry nogami.w; Złodziej gospoda
row ał tu w najlepsze, jakby nie wiedział, że 
w tym  pokoju śpi p. Ho>odyska; kasa ognio
trw ała była otwartą; złodziej wiedział snać, że 
klucze od kasy znajdują Się zazwyczaj na s to 
liku nocnym, znalazł je  bowiem  tan w śród 
wielkiej liczby słoików i flaszeczek, z k tórych 
żadnej nie rozbił i nie poruszył, mimo że o- 
peiow ał zapełnie po ciemku; zna.eziouvmi klu
czami otworzył drzwi kasy, wyjął z niej w szys
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tko co przedstaw iało jakąś w artość i ułożył 
na dywanie, przygotow ując do zabrania.

Na przeszkodzie tego stanęło jednak nagłe 
przebudzenie się pani Ilorodyskiej, co złodzie
ja  zm usiło do ucieczki. Badając dalej spostrze
żono, że wszystkie drzwi pokojowe od dw oru 
aż do sypialni były otwarte, a ciężką umywał 
nia dębow a została przystawioną w salonie do 
drzwi od sypialni. Umywalnia ta  znajdow ała 
się w innym pokoju a zbrodniarz musiał ją 
przenieść tu  aż przez pięć pokoi, a uczynił to 
tak  zręcznie i cicho, że nie przebudził n ikogo 
ze śpiącej licznej służby. Stanąwszy na na- 
krywie umywalni, złodziej haczykiem, który 
w ucieczce porzucił, odsunął zasuwkę przez 
szparę w drzw iach i w ten sposób znalazł się 
w sypialni.

O usiłowanym rabunku zawiadom iono bez
zwłocznie posterunek żandarm erji w sąsiedniej 
wsi Szmańkowcza; rozpoczęły się dochodzenia 
i śledztwo, złodzieja jednak ani śladu. Skon
statow ano tylko dalej, że z pokoiku p a rte ro 
wego służącego za magazyn, skradzione zostały 
mimo krat w oknach dwa dam skie futra, w łas
ność panny służącej i klucznicy. P rzeprow a
dzono dalej śledztwo ze strony sądu powiato 
wego w Czortkowie, — i tym  razem jednak  m e 
osiągnięto żadnych rezultatów.

Zapom niano już o rabunku we dworze i 
nie silono się na odgadnięcie spraw cy, gdy 
w reszcie zaszedł wypadek, który zdradził osobę 
złodzieja.

Dnia 21 lipca 1906 r. ogrodnik dworski 
A ntoni M eissner szukając — jak  mówił — za 
kunami, k tó re  zagnieździły się po strychach, 
chciał także zajrzeć na stryszek  niezamieszka- 
nego starego budynku  przy bram ie wjazdowej 
t. zw. portjerów ki. Ponieważ drzwiczki od 
stryszku znajduję się na znacznej wysokości, 
a nie prow adzą do nich żadne schodki ni na
w et drabina — ogrodnik począł drapać się po 
oknie i gzymsie. Znalazłszy się na górze, ot
worzył drzwiczki i zajrzał na strych. Ku wiel
kiem u zdziwieniu zobaczył tu  kilka flaszek z 
piwem, a  w kącie jakiegoś człowieka, który 
na widok niespodziewanego gościa zerw ał się 
nagle. Przypuszczając że człow iekiem  tym jest 
praw dopodobnie któryś z chłopców kredenso
wych, chroniący się w to ustron ie  dla wypicia 
kilku skradzionych flaszek piwa, ogrodnik ze
szedł na ziemię i s tąd  począł wołać:

Nie bój się, wychodź! Daj i mnie także 
piwa, a nikomu nie powiem.

Na wezwanie to atoli nikt nie odpowiadał. 
Natomiast usłyszał ogrodnik jakiś szelest na 
dachu, a potem  odgłos jakgdyby zeskakującego 
z dachu  po stronie  przeciw nej człow ieka. To 

już wydało się M eissnerowi podejrzanem , tem - 
więcej, że nie sądził, by chłopak bojąc się k a 
ry za kradzież piwa, narażał się na tak  ryzy
kowny skok z wysokiogo stryszku.

Pobiegł w ięc czem prędzej na  stronę  p rze
c iw ną! tu  zobaczył jakiegoś m ężczyznę bosego, 
bez m arynarki i kapelusza, uciekającego szybko 
z jakiem ś zawiniątkiem  trzym anem  pod pachą. 
Przypuszczając, że ma przed sobą złodzieja, 
ogrodnik puścił się za nieznajom ym  w pogoń. 
— Dnia tego padał deszcz od rana, ziemia 
więc była silnie rozm okła i ślizka. To było 
przyczyną, że uciekający poślizgnął się, a s tr a 
ciwszy równowagę, padł do błota. Ogrodnik, 
człowiek młody, rzucił się silnie naprzód i zą 
nim tam ten zdołał się podnieść, złapał go. Ja
kież było zdziwienie Meissnera, gdy w przy
chwyconym m ężczyźnie poznał dawnego loka
ja — Malinowskiego. —

Pochw ycony nie d a ł jednak  za wygraną 
i gdy ogrodnik starał się — trzym ając go za 
koszulę — zaprowadzić do dworu, począł się 
szarpać. W reszcie koszula pękła, kaw ałek jej 
pozostał w rękach  og rodn ika ,'a  Malinowski u- 
wolniony począł uciekać. Ogrodnik nie dal je
dnak za wygraną, lecz pow tórnie pogonił za 
zbiegiem . Dopędzil go w reszcie powtórnie i

starał się ubezwładnić. W ów czas nagłym  ru 
chem  Malinowski w ydobył z tobołka bagnet 
wojskowy i zamierzył się m m  na ścigającego. 
Nie pozostaw ało bezbronnem u M eissnerowi 
nic innego do czynienia, jak wypuścić Mali
nowskiego ze sw ych o b ję c i  sa m e m u  ratow ać 
się ucieczką.

W yswobodziwszy się w ten  sposób z 'rąk  
ścigającego, Malinowski nie tracąc ni chwili 
porzucił bagnet i tobołek i począł szybko ucie
kać, aż znikł zupełnie między drzewam i.

Tym czasem  przerażony ogrodnik wzywa
jąc pom ocy przypadł do dworu, gdzie opow ie
dział przygodę, pokazując na dowód kaw ałek 
rozdartej koszuli, na której wyszyte było pe ł
ne nazwisko „M alinowski14. Kilkunastu ludzi 
puściło się w pegoń za zbiegłym — darem nie 
jednak  przetrząsano  park, ogrody, i pola. Ma
linowski znikł jak  kam fo ra .

K r o n ik a .
PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM!

KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCJAN1

Kraków, JO września 1908 r.

— ZARZĄD TOW. O WŁASNYCH S I
ŁACH wzywa krakowskich przemysłowoów, han 
dlowców, członków Tow. „O własnych siłaoh44 
jakoteż wszystkich, zajmujących się serzeniem 
przem ysłu i handlu kr&jowege do wzięcia udzia
łu w V. krajowym Zjeździe Ligi Pomocy Prze
mysłowej, który się odbędzie w dniaeh 12 i 13 
września br. w Jarosławiu.

Jako Delegaoi Tow. „O własnych siłach “ 
pizybęds. PP. inź. K. Rolle Dyrektor Szkoły ce- 
ramioznej w Podgórzu i P"ezes Tow. „O włas
nych siłach4', J. Górecki. Radca oes., L. Sóhiller 
Radóa oes. i L . Halski kupiec.

— Z TEATRU LUDOWEGO. Dzisiaj we 
czw artek benefisowe przedstaw ienie pp. W ła
dysław a i Emilji K onarskich. Dana będzie 
znakomita sztuka J. Szatkiewiozą p. t. „Kula 
u nogi44. Na sobotę przygotow uje tea tr  ludowy 
prem ierę  pt. „Porw anie Sabinek41 Krotochwiię 
S chónthana i K adelburga w i  aktach.

— POŚW IĘCENIE WITRAŻU. W ydział 
Tow arzystw a bratniej pom ocy kelnerów  zapra
sza swych członków na posiedzenie witrażu 
kosztem  W ydziału sprawionego w Kościółku 
„Bożego M iłosierdzia41 na Sm oleńsku, k tóre to 
pośw ięcenie odbędzie się we czw artek  17-go 
bm . o godzinie 9-tej zrana; solenne nabożeń 
stwo odpraw i ksiądz kanonik Jarynkiewicz, ka
pelan  Towarzystwa.

I
—  ARCYKS. KAROL STEFAN przybywa j 

w sobotę, dnia 12 b. m. o godzinie 2 po połud- j 
niu do Balio z córką Renatą w odwiedziny do j 
rodziców przyszłego swego zięcia Hieronima ks. | 
Radziwiłła. Na granioy Zabierzowa i Balic u ska
ły Kmity ustawioną będzie brania tryumfalna, a 
bauderja złożona z tamtejszych włośojan, pod 
przewodem p. p. W ład. Bogackiego i ICijaka to 
warzyszyć będzie dostojnym gościom w drodze 
do Balic. Uroczyste przyjęcie nastąpi w dwo
rze halickim.

— SKUTKI STRZELANIA DO LUDU. Z 
Ł ańcuta  piszą do „Kurjera lwowskiego" „Po 
ostatniem m orderstw ie popełnionem  na bied
nym  rolniku Pieniążku w Maćkówce, zawrzało 
w śród ludu, skoro w ięc zebrało się bardzo 
liczne towarzystwo panów i pań na dożynek 
w Kosinie, wsi Lubom irskiego, we dworze, dnia
6. bm. w nocy otoczyła dwór cały wielka gro
m ada włościan i z krzykiem  „ c h o d ź m y  n a  
p a n  ó w 44, uderzyła na dom  i w jednej chwiLi 
wyleciały wszystkie szyby z okien. Panie mdla

ły, a zewnątrz dom u rozlegały się krzyki i 
nawoływania nacierających i w ysadzających 
drzwi. Kam ienie la ta ły ' po pokojach i jeden  
pan został poważnie zraniony w rękę. Kiedy 
już drzwi do m ieszkania zaczęły ustępow ać z 
zawias a w czarnych otw orach okien widniały 
groźne tw arze, chcących  w targnąć przez okno 
do wnętrza, zdecydowali się zebrani na o sta 
teczny krok tj. na strzelanie. I znowu kilka 
paniczów, ufnych w siłę broni, cboiało lud m a
sakrow ać, lecz dzięki energicznem u protestowi 
starszych kilku panów strzelono całą salwą, 
lecz ponad  głowy tłum u  i to poskutkow ało, 
gdyż tłum  się cofnął; jednak nie odszedł do 
domów, tylko usiadłszy na około dworu koło 
parkąnów  — siedział aż do sam ego rana dnia
7. bm ., a zebrani panowie we dw orze przestdli 
się bawić, tizeżwili i pocieszali panie m dlejące 
i z bronią w ręk u  doczekali tak  aż do dnia 
białego i dopiero już późno w dzień porozjeż
dżali się spokojnie do swoich domów.

Takie są  więc skutki tego częstego m or
dowania ludzi, że stąpam y obocnie po strasz
nym  wulkanie, który lada chwila może wybu
chnąć a na zagaszenie nie w ystarczą nietylko 
brauningi ale i arm aty.44

T e l e g r a m i ) .
MINISTROWIE KONFERUJĄ.

BUDAPESZT, M inister spraw  zagram bar. 
A ehrenthal złożył dzisiaj w ęgierskiem u nnuis- 
trowi i prezydentow i odv/ieaziny. K onferencja  
obu m inistrów trw aia godzinę.

FRANCUZI w PRADZE

PRAGA. Członkowie rady m unicypalnej 
odbyli wczoraj wycieczkę do Karlsteinu. Na 
ich cześć odbył się wieczorem  rau t na wyspie 
Zofji. Podczas rautu  podał burm istrz m iasta 
Pragi do wiadom ości, że prezydent paryskiej 
rady m unicypalnej otrzym ał złoty m edal k ró 
lew skiego m iasta stołecznego Pragi, zaś cz łon
kowie paryskiej rady miejskie, m edale sreb rne  
P rezydent paryskiej rady m unicypalnej Che- 
rioux wspom niał o sympatji, jaką okazano Frati 
cuzom  w Czechach i wyraził nadzieję że zbrata
nie obu narodów  ponowi się na ziemi fran
cuskiej. _______

TURCJA się ZBROI.

KONSTANTYNOPOL. Dzienniki ogłasza
ją  sankcjonowany przez irade sułtańskie d e 
kret rady m inisterjaluej w spraw ie utw orzenia 
najwyższej rady  wojennej obrony krajowej do 
której oprócz m inistia  wojny, szefa sz tabu  je- 
neralnego i kom endanta i korpusu  armji, na
leżeć będą także m arszałek  M uktar-basza, Ed- 
hem-basza, pogrom ca Greków i wielu innych-

LATAJĄCY AMERYKANIN.

WASZYNGTON. Orville W right przedsię
wziął wczoraj ponow ny wzlot na swoim ae ro 
planie i pozostawał w  pow ietrzu prz9z 62 m i
nuty 15 sekund.

W ydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni 
Beaupre. D rukarnia „G łosuN arodu41 w K rakowie 

pod zarządem Stanisław a Tom aszewskiego.

CEflCR R0ZIMIC05G1
m Parku Krakowskim,
- A r k a  N o e g o .  J P o j e d n a n i e  w r o g i c h  s o lb ie  z w i e r z ą t  C a s t o r
" W a t t ,  Żywa metamorfoza. T h e  J o h n k e ,  wspaniały akt komiczny na po
trójnym drążku, K w a r t e t  N e u l y r i c o ,  znakomici włosoy śpiewacy ope
rowi. H a s s o n  & M i s s  J e n n y ,  sensacyjna podróż na kuli po równi po
chyłej pod strop sceny L n r i - L a r i  T r i o ,  niezrównani ekscentrycy. L e s  
Z a h n e t t i s ,  fenomonalny akt napowietrzny, B i o s k o p  a m e r y k .  nowó

serya żywych fotografii.
Począłeś o godzinie 7  iricczór.

[ ]  Bilety bez nadwyżki są  wcześniej do nabycia do godziny 6 w 

cukierni WP. Brzeziny, róg ul. Szewskiej i Rynku.

D
□

W Każdą niedzielę i K m art orkiestry
p. Czyżowskiego pod osobistym  kierownictwem. Po p rzedsta
wieniu codziennie w sali restauracyjnej KOHCERT

0  tejże o rk iestry  de  g. 1 w nocy. W stęp wólny

Q Restauracja renomowana.
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